
W  r e s t a u r a c j  i.
— P iarzcgo  to piwo podrożało.
— Bo wszystko droższe.
— .Jęczmień przecież nie podrożał.
— Co tam  jW u n ień  ! kto tam  w piw ie szuka teraz jęczm ie­

n ia ! ... Szuka się tego, o ozem n ik t nie wie, a to co, laz  droższe.

U f o t o g r a f a .
— Zwróć pan na  to uwagę, że jestem  n arzeczo n y  

więc trzeba, abym ład n ie  w yglądał...
— Bede się sta ra ł. . . Proszę p an a  jak ie  juz  antyki 

odśw ieżałem ’!..! Proszę być spokojnym !

Czemu przeciętny kawaler żeni się?
Aby zap łacić  zasta rza łe  d ługi,
Bo się sprzykrzyły  kelnerów  usługi,
Guzik zbyt często u koszuli rw ie się,
Suche śn iadan ie  ja d a  w „in teresie".
Bo w in t się łatw iej 1 1  Znicza kojarzy,
Z obrączką ślubną bardziej je s t do twarzy,
Bo 1 1 1 1 1  m ałżeństw o konsyljarz  zaleca.,
Z usługu jącą  stróżką c iąg ła  licea ..
Za opóźnienie p ry n cy p ą ł wciąż gdera ,
Żywot starego nudny  kaw alera.
Gdy niem a w dom u gorliw ej opieki,
Comu herbatę, podaje i leki,
Bo nie potrzeba, by m ówiono w m ieście,
Że się nie um iał podobać niew ieście,
Bo praczka psujt^ mu bieliznę chlorem ,
I w złym  hum orze wróciwszy wieczorem,
Źle n ie  mieć ujścia  do żółci u lan ia  —
Zresztą, z m iłości żenić się któż w zbran ia?

Z a z d r o s o . . .
P alm a rosnąca  w pustyni 
Oil reszty siostrzye odrębnie,
S iliła o sośnie, en w śniegu 
Stoi po szyszki i ziębnie.

Sosna zaś. szronem  srebrzona,
Myśl swą do palm y śle schnącej,
Że oddaloną siostrZYcę 
Samum owiewa gorący.

J g rajek  kędyś z Z apiecka 
(• Paderew skim  też m arzy,
Że wieńce uwite z lauru 
Bardzo mu będą do twarzy.

.A  P aderew sk i m istrz tonów,
T reli pożąda słow ika...
Tak to przyw ara zazdrości 
Drzewa i ludzi jrzen ik a ...

Z W Y C I Ę Z C A .
A tleta, o podkowy w palcach  swoich gniecie, 
Sen-i swe ofiarow ał grym aśnej kobiecie,
Becz po roku już uciekł od kłótliw ej baby, 
YYidzm-. że do tej walki, n iestety... za słaby.

Aż do dna .. .
Znana w świeeie ziemia łasza, kędy 

>olski żyje lud. gdzie się rodzi chleb 
kasza, co nagradza pracy trud .

Zloty kłos tam w polu stoi. barw ny 
kw iatek pośród łąk : w łanach  bul się
hoży roi, eo nie szczędzi tw ardych rąk.

Choć się trudzi, choć się poci, życia 
troski ma za nic, wesoła je  piosnka 
złoci, każdy sm utek spędza z lic.

(idy  już z pola zwiezie piony, z ziarna 
mąkę. zacznie m leć; gdy zaorze swe za­
gony. w net okrężne spraw ia kmieć.

Kiedy w tańcu tupnie  nogą, z hożą 
dziewką pójdzie w tan , żadne troski go 
nie zmogą, on wr tym tańcu sobie pan.

A dziewoje, gdyby kwiaty, bujne sploty, 
barw ny  strój, z pod bieluchnej, jak  śn ieg  
chaty, lecą w tany, jak pszczół rój.

Gdy zadzwięczy nuta stara, grajek 
nie żałuje rąk : wnet za parą sunie para. 
cały ludek leci w krąg.

A w tej nucie takie czary, że do tańca 
budzą z snu ; raźno lecą wszystkie pary, 
tańczą póki starczy tchu.

Chociaż g ra jk i ledwie dyszą, opadł 
z siły gruby  bas. o spoczynku, ani słyszą, 
grać mazura jeszcze raz.

Grajcie, grajcie choć bez końca, do 
spoczynku jeszcze aż zabłyśnie pro­
mień słońca, co do pracy wezwie, was.

Juliusz J e j da.

I s k i e r k i .
Szczyt poświęcenia (w losie).
Orni: Jak  okiem zasięgnąć, nigdzie

ludzkiego mieszkania, a ja taka głodna.

U n: (z zapałom:) O pani! gdybym się 
mógł w tej oliwili przemienić w pieczone 
prosię.

YY sądzie,.
Sędzia  (do świadka). Słucliajno! co 

tobie przyszło w pierwszej oliwili na myśl, 
kiedyś zobaczył podsądnego uciekającego 
z tłomakiem przez oko?

Św iadek. Kontent byłem, że to nie mój 
kuferek...

YY sali sądowej.
A . Nie mogę pojąć, na jakiej zasadzie 

uwolniono podsądną, od zarzutu napisania 
tego anonimowego oszczerstwa...

B . Przeciek jej nii winność została bardzo 
jasno wykazaną...

A . Jakto?
B . Przecież w tym anonimie nie było 

żadnego „post scriptuniu .

Ojciec X r .  1. YYęyobraź pan sobie, mój 
syn, ten łobuz, jak ugrzązł w piątej klasie, 
tak siedzi w niej już trzy lata.

Ojciec X r . 2. Drobnostka to panie ła ­
skawy! .Moje trzy córki, jak  ugrzęzły w sta­
ropanieństwie w 25 roku życjB, tak siedzą 
w niem już od lat dziesięciu...

YY sądzie.
Sędzia: — TJzuciłaś pani swej służącej 

garnek z masłem na głowę. Co pani masz 
na swoje uniewinnienie?

, Oskarżona : — Panie sędzio, to masło 
było już zepsute..

Powód (/niewu. Matka do córk i:
—  P o g n ie w a ła ś  się z nnrze»-zoiivni ?...

■ U cóż wam poszło ?


